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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na  
p ó l roku talarów  3 , i przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

C a ł y  św ia t  w o ła ,  że je s t  s t ro n n ic tw o  p racu jące  n a w e t  
na polu  n a u k , k tó re  zo w ie  s ię  p o s t ę p o w e m , a k tó re  
chce znieść w ła sn o ść  przynajmniej ziemi. Zniesienie  
tćj w łasnośc i w iększa  część rozum ie  w  ten  sp o só b ,  że 
ma przyjść kiedyś c z a s , w  k tórym  b ędą  chcieli w szy­
stko zabie rać  bog a ty m , a n a d a w ać  ubogim . Taki akt 
n iebyłby zniesieniem, ale tylko przem ien ien iem  w ła s n o ­
ści —  s t ro nn ic tw o  z a ś , k tó reby  się n iem  za jm o w a ło  
n a u k o w o ,  n iem ia łoby  co ob rab iać  na po lu  um ie ję tnem , 
bo  b rać  i d aw a ć  nie są działania ,  nad  k tó rem i p o t r z e -  
baby  d ługo  rozmyślać, z his toryi i p ra w a  je  w yw odzić .  
W p a t r u ją c  się w  dzisiejsze teore tyczne  p o sw a ry  n i e -  
tak  na naszym w schodzie ,  ja k  raczćj na zachodzie  E u ­
ropy ,  chodzi w  nich całk iem  o co innego.

W  Anglii i F rancy i ,  gdzie są rząd y  rep rezen tacy j­
n e ,  piszą ty lko ci p r a w a ,  którzy posiada ją  w łasność ,  
bo  są  tylko tacy d e p u to w a n y m i , tam  w ię c  o to  p o ­
w sta je  hałas ,  że m ała  liczba właścicieli k ręp u je  sw em i 
przepisam i w ie lk ą  liczbę takich, co n iepos iadają  ziemi 
ani dom u. W  tych krajach  ludzie żyjący tylko z rąk  
sw o ich  a w  nędzy na jokropn ie jszć j ,  p racu ją  g łów nie  
po  fabrykach. Fabrykanc i s ta ra ją  się p rzew yższać  j e ­
den  drug iego  tan io śc ią ,  aby  zyskać odby t;  dla  tej ta ­
niości zniżają bardzo  ceny sw ych  w y ro b ó w ,  a dla zni­
żenia starają  się jak  najmnićj płacić w yrobn ikom , k tó ­
rzy n iem ając  w  sw o jś m  mieście w ie lk iego  w y b o ru  
m iędzy kilku fab rykam i,  m uszą  się n a jm o w ać  n a w e t  
za takie  w ynag rod zen ie ,  jakie  żadn em u  niew ystarcza  
n a  w yżyw ien ie  i ub ran ie  jego  s a m e g o ,  a  cóż dop ie ro  
żony i dzieci. W ię c  tedy szerzy się o k ro p n a  nędza, 
dzieci żyją w  głodzie bez w y c h o w a n ia ,  za tw ardza ją  
się w  n ienaw iśc i  p rzec iw  tym  w szy s tk im ,  k tórzy  się 

R ok siódmy.

m ają  dobrze ,  p rz e c iw  sp o łeczeń s tw u  i w y ch o w u ją  się 
na zbrodniarzy. I  po  w siach  m a ło  lepiej dzieje się 
w  tych krajach jak  po  m ias tach ;  ta m  dzierżawcy p łacą 
o g ro m ne  sum m y dziedzicom, s ta ra ją  się d aw a ć  jak  naj­
mniejsze w ynagro dzen ie  robo tn ikom , a jeżeli jak i ubogi 
cz łow iek wymyśli sobie za ro b ek ,  czy to  z b ran ia  na 
ich gruncie  k a m ie n i , kości, p iasku  lub czegokolwiek, 
co n iem ia ło  w ar tośc i  ż a d n ć j , zaraz na te  p rzedm io ty  
us tanaw ia ją  cenę  i to  w cale  zn aczn ą ;  w  niek tórych  
okolicach  w o d a  sp rz ed aw a n ą  byw a. Na nic się tam  
n iezda p rzy taczać ,  że w o dę  Bóg s tw orzy ł  dla ludzi 
i zw ierzą t ,  bo właściciel je j pow iada ,  że przy kopan iu  
ziemi ró w n ie  za nią zapłacił,  jak za dom, ogród  i pole. 
F a b ry kan c i  i w łaśc ic ie le  lub dzierżawcy dóbr,  a lbo  roi 
w ło śc ia ń sk ich ,  um aw ia ją  się między s o b ą ,  aby r o b o ­
tn ik o w i p łacić jeszcze mniój jak  teraz p o b i e r a , a r o ­
bo tn ikom  n iew o ln o  się u m a w ia ć ,  aby w ięcej żądali 
jak  dos ta ją ,  bo kiedy zg rom adzą się do ra d y ,  to  z tćj 
p rzyczyny , iż jes t  ich bardzo w ie lu ,  im p o n u ją  sw oją  
liczbą, obudzają  t rw o g ę  w  mieście a n a w e t  i w  kraju, 
z k tóre jto  zno w u  przyczyny w y s tę p u je  zaraz przeciw  
nim siła zbrojna do rozpędzania .  T o  wszystko jeszcze 
u  nas n iew y g óro w ało  tak w ysoce ,  jak  w  obcych k ra ­
jach , bo u  nas na nasze szczęście nietyle fabryk, ludzi 
na jw ięcej żyje po w s ia c h ,  gdzie snadniejsze w yżywie­
nie, a nadew szystko ,  że P a n  B óg większość za cho w ał 
od  tćj c h c iw o śc i , k tó r ą  to  niby w  bardziej cywilizo­
w a n y c h ,  ale mnićj m o ra ln y c h ,  postrzegamy krajach. 
N ie jeden bogaty u  nas i w  mieście i na  w si źle się 
obchodzi z tymi co n a  niego pracują ,  ale to  tylko w y ­
j ą t k o w o ,  ogó ł zaś uczc iw ie  postępuje  ze sw ym i p o ­
mocnikami i w yrobn ikam i,  tak  w  p rzem yśle  wiejskim
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jakoli w  p rzem yśle  miejskim. N iem asz  u  nas n i e n a -  ; 
w iśc i  pom iędzy  ludźmi różnych  s t a n ó w ,  a obaw a  
k tó ra  się słyszeć d a je ,  że n o w e  te o ry e  m ogłyby ją  
obudzić ,  je s t  bezzasadna. O d w ieczn a  to  p r a w d a ,  że 
t e o ry a  w yro jona  n iew p ły w a  n a  n a ro d y  i w  ogóle ludz­
kość ,  ale w p ływ ają  na nie tylko s tosunk i praktyczne, 
p o d  k tóremi żyją l u d z i e , a ztąd to  tylko teorya, która 
systematyzuje te  stosunki,  w y w ie ra  w p ły w  ale nie p i ­
s m e m ,  tylko s tosunkam i.  O b a w a  w ięc  od ludzi p i­
szących, i o b a w a  od  now ych  sy s te m a tó w ,  m oże tylko 
straszyć um ysły  p o w ie rz c h o w n e ,  lecz kto głębiej my­
śli, p ism a i sy s tem atu  żadnego bać  się n iepotrzebuje .

D w a obrazki z życia tułacza.

(D okończenie.)

O b cy  przez chw ilę  z dz iw nem  zajęciem w  nią  
s ię  w p a t ry w a ł  —  aż s taną ł p rzed  nią m łod y  ksz ta ł­
tn y  szatyn ,  skłonił s ię ,  o n a  zaw ies i ła  rę k ę  n a  jego  
r a m ie n iu ,  i w  m o m e n t  w  lekkich sk ładnych  k ręgach  
puścili  się walca. K iedy  w ró c il i  na  m ie js ce ,  obcy 
p o d su n ą ł  się pod  toż  o k n o ,  os łon ię ty  g ru b y m  cie­
n ie m  opodal stojącój lipy. M łody  szatyn p ro w a d z i ł  
z s w ą  tow arzyszką  ro z m o w ę  o uczuciach , a w  jego  
s ło w ach  i głosie w id a ć  to  miłość —  to  p ó łg n iew  —  
to  zn ów  jakąś o bo ję tność .  A le  o n a  nie raczyła n a ­
w e t  tego g n ie w u ,  miłości i oboję tności dostrzedz , —  
uśm iecha ła  się do n iego  jak  do wszystk ich  —  jak  do 
podeszłej pan i blisko siedzącej, do dziecięcia co dop ie ro  
koło  niej p rzebiegło . M ło dz ien iec  rzek ł  n akon iec  pó ł  
z n iec ierp l iw ością  —  P a n n o  H e len o ,  w o la łb y m  skrzy­
w ie n ie  u s t ,  w o la łb y m  cie rpkość ,  niż  tę uprzejmość , 
te n  słodki uśm iech, k tó ry  p an i  rzucasz wszystkim  za­
r ó w n o  jak  ja łm użnę.

—  P an ie  W a c ła w ie !  ja  d o p ra w d y  n ie  rozum iem , 
rzek ła  z lekkością, w  którćj każdy obo ję tny  byłby do­
s t rz e g ł  u d a w an ie ,  lecz W a c ła w  zasęp ił  się jeszcze b a r ­
dziej. P rz e z  chwilkę w p a t ry w a ł  się w  n ią ,  a po tem  
m ó w ił  g ło s e m ,  nie kochanka a le  b ra ta .  „ P a n i  taka  
czuła , d o b ra  —  z sercem u sp o so b io n a  do  kochania , 
d la  czego pan i p rzytłum iasz n a jw iększy  u ro k  swój 
duszy —  m i ło ść?  p an i  żyje na  p o d o b ień s tw o  kw ia tu ,  
k tó ry  cudn ie  k w i tn i e ,  nie w yd a jąc  je d n a k  żadnćj 
w on i.1'

H e len a  n a  ten  za rzu t  u śm iechnę ła  się, —  a le  tak  
m elancholiczn ie  —  tak b o le s n o ,  iż znać że w  se rcu  
łzy zostały choć u śm iech  w y b ie g ł  na usta .  W a c ł a ­

w o w i  żal się z ro b i ło ,  że j ą  tak  zm a r tw ił ,  a kiedy 
jeszcze d o s t rzeg ł ,  iż z pod  spuszczonych rz ę s ó w  łza  
się p o toczy ła ,  pochyli ł  się ku  niej i m ó w ił  łag od n ie
—  z życzl iw ością :  „p a n n o  H e le n o ,  ja  pan i n ie  ro ­
z u m iem , pan i serce p r a w d z iw ą  d la  m nie  zagadką. 
P a n i  chcesz, pragniesz  m iłośc i ,  pojm ujesz j ą  w  całćj 
s i le ,  a kto pan ią  ośmieli się kochać, te n  m a  w  za­
m ian  jeżeli n ienaw iść  to  p rzyna jm nie j  oboję tność . '*

D ziew czyna  na  te  s łow a żyw o się za rum ien iła ,  
znać  p o d k ra d ł  ta jem nicę  jćj s e rc a ;  a choć w  oczach 
łzy zabłysły  i na  ustach  osiadł ty lko  przym uszany 
uśm iech, o d p ar ła  je d n ak  ż a r to b l iw ie :  „ B o  ja k  k toś  
może żądać od em n ie  miłości innej niż dla w szystk ich
—  niż d la  całego  św ia t a ,  to  d z iw n ie !“ I t ą  rażą  
u d a ło  jej się jeszcze  u k ry ć  p ra w d ę  p rzed  m ło dz ień ­
cem, bo śc isnął b rw i  i od rzek ł  ży w o : „ J a k  to !  w ię c  
kto w  miłości dla  pan i zapo m n ia ł  p rzeszłośc i ,  szczę­
ścia w  przyszłości bez niej pojąć n ie  um ie ,  te m u  n a ­
w e t  nie w o ln o  zapragnąć , żeby pani serce  si lniśj d la  
n iego uderzy ło  jak dla in n y c h ?“

—  O h !  taki nie w a r t ,  żeby go kochano , bo to  
egoista. P o m yś l  pan  ty lko :  gdyby się każda w  k a ­
żdym zakochała ,  co do niej w zdycha, co czasem k o ­
cha n a w e t  w y o b ra ź n ią  i to  c h w ilo w e  z łudzenie  b ie ­
rze  za rzeczyw is tość  —  to b y  kobiece  b ie d n e  se rca  —  
nie mało miały do robo ty .  —

—  K o ch a  w y o b ra ź n ią !  z łudzenie  b ierze  za rze ­
czywistość! przynajmniej bądź pan i sp r a w ie d l iw ą  —  
o d p a r ł  już  z przyciskiem.

—  P rze p ra szam  p a n a  za mój sąd fałszywy —  
i u śm iechn ę ła  się żar tob liw ie .

T e n  u śm iech  pad ł jakby lo dem  na jego  gorące 
uczucie — cofnął się od niej i odp ar ł  z c ie rpk ośc ią :  
„pan i  laka  ro zum na ,  ro z w a ż n a ;  jakżem  m ó g ł przypu­
ścić na chw ilę ,  iż tak  d ro b n e  uczucie  jak  miłość  in ­
d y w id u a ln a  zbudzi się w  jej duszy.'* —

■—• 1 pan m i n a w e t  z tej s t ro ny  dokucza —  o d ­
rzekła  sm utnie .

—  Bo dla czegóż pani n a  p rzem ian  to  zimna, 
to  czuła, to  s u r o w a ,  to  r ze w n a .  —  O h !  dla czegóż 
pani tak  p e łn a  p o w a b u  —  kończył miłośnie.

H e len a  w idocznie  u w zię ła  się zmrozić  w  sercu  
m łodzieńca  każdą iskierkę miłości, jaka  się tam  ku  niej 
za tl i ła ,  i to  sposobem  najboleśniejszym ale  i na jpe­
w niejszym sposobem  żartów . O d rzek ła  w ięc  zn ó w  
z p u s to tą ,  która nie ha rm o n izo w a ła  z całym jej u k ła ­
de m  ani wyrazem twarzy. „ D la  czego taką  je s tem ?  
Bo mi z tćm  dobrze. A le  po cóż się o niew dzięczne 
is toty k łopo tać  jak  naprzykład  o m nie  —  co n a w e t  
nie um iem  w ydać  sądu  czy mi się który z pan ó w  p o -  
d ob a .“
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T e  żarty p rzew aży ły  szalę c ierp liwości W a c ła w a ,  
i choć na tw a rz  w yb ieg ł  gorzki sm u te k ,  zmusił jednak  
u s ta  do i ron icznego  uśm iechu .  „ B o  choć pan i tak  
ślicznie m ów isz  o miłości, n ie kochasz n ikogo  —  są  to  
tylko sztuczne bukie ty  rzucane  na w ia t r . "  O n a  spo j­
rza ła  ku n iem u  bo leśn ie  —  po tem  żywy rum ien iec  
ob la ł  jćj skronie  —  a nakon iec  w yrzek ła  z d u m ą :  „ja 
k o c h a m !"

—  P an i  kochasz —  p o w tó rzy ł  zdziw iony  —  
i u tk w i ł  w  n ią  oczy, j ak b y  chcia ł  przejrzyć w  g łąb  jćj 
serca. C hw ilkę  się w a h a ł ,  n im  zapytał n iepew ny m  
g ło s e m : „i kogoż?"

—  C z ło w ieka ,  w  k tó reg o  każdćj myśli j e s t  p o ­
św ięcen ie ,  w  każdćm  tchnien iu  m iłość  na ro du .  —

—  W ię c  to  id ea ł?  —
—  Id ea ł !  k tórego  duch w zn io s ły  ob lek ł się w  fo r­

m y ciała. —  Zatrzym ała  się —  a p o tćm  kończyła  tak 
cichym g łosem  jak b y  sama do siebie.

—  M oja pam ięć  może za trze  jego rysy, ale jego 
myśli u ję te  w  s ło w a , nigdy w  mej duszy n ieprzebrzm ią.

M łodzien iec  czy tych ostatn ich  s łó w  nie  dosłyszał,  
czy m u  głosu  w  piersiach zabrak ło  do dalszego b a d a ­
n ia ,  dość  że n ie ruch om y  stał oparty  o f ram ugę okna, 
z w zrok iem  z w ró co n y m  na H elenę .  O n a  zaś z jak iem ś 
szczególnćm zajęciem spoglądała  na u sch łą  różę, z m i ę -  
szaną  z buk ie tem  św ieżych  k w ia tó w ,  k tó re  trzym ała  
w  dłoni. N agle  p odn ios ła  b łęk i tne  oczy ku W a c ł a ­
w o w i ,  w skazując  na zbladłą  różę, m ó w iła  z m e lanch o ­
lijnym u śm iech em : „ c z y  to  n ie  mój o b raz  w śró d  
g rona  kw itnących  w eso ło śc ią  i św ieżośc ią  k o b ie t? "

—  W ię c  dla tego w m ięsza łaś  j ą  pan i w  bukiet. 
O drzuć  ją  pani, a nazw ićj lepiej tę  k o n w a l ią  sw o im  
kw ia tem . Ach! odrzuć  pani i od sw ego  serca w szy ­
stko co z w ię d łe  —  co z przeszłości .  —  I  jego  ręka  
okry ta  b iałą  rękaw iczk ą  zanurzała  się w  b u k ie t  po  
usch łą  różę. H e lena  p rzes tra szo na  sp iesznie  go o d ­
sunę ła  i o d p ar ła  ż y w o :  „p an  chcesz w y rzu cać  n a jp i ę -  
piękniejszy z m oich  k w ia tó w  -— kw ia t  p rom ienny  
pamięcią. W ie rz  mi p a n ,  to  nad  m oje  si ły"  —  ale 
nagle  zmięszała się jak  te n  co za w iele  p o w ie ,  p o r ­
w a ła  się z miejsca i pob ieg ła  w  przeciw ny koniec 
salonu.

Muzyka w ła śn ie  grać  przes tała .  M ło d e  kobiety  
w  jasnych  i białych s t ro jach ,  zm ięszane z czarnym 
u b io rem  mężczyzn form ują  grupy jak  ró ż n o b a rw n e  m o­
tyle. H elena  w śró d  n ich  s tanęła .  C hoć  w  jćj sercu  
w rz a ło  si lne u czuc ie ,  ale z w ie rzch u  z im na —  oh! 
zimniejsza jak  wszyscy. N a je j  u s tach  osiad ł z w y ­
czajny uśm iech  —  w  s ło w ach  p łynęła  lekka ro zm o w a  
—  tylko oczy ch oć  jaśn ia ły  p o w ie rzcho w n ym  p o k o ­

j e m ,  ale w  głębi w is ia ła  ch m u ra  t ro sk  i zarzuciła na 
je j oblicze niby rąb ek  sm utku .

W a c ła w  stał ciągle w  m iejscu i czule na H elenę  
spoglądał. Nie myślał w  tej chw ili o sw ojćm , tylko
0 jć j  szczęściu  —  i top i ł  się w  d o m y s ła c h ,  że zw y ­
czajnie tak  szczera i p ros ta  jak  d z iec ko ,  m a  jednak  
s t ro n y ,  w  k tórych dziw na i tajemnicza.

O bcy  w  czasie ro zm o w y  W a c ła w a  z H eleną  ciągle 
s ta ł za oknem . R az  po raz z jego piersi w y d ob y ło  
się p rzy t łum ione w estch n ien ie  i czoło obsiadły  chm ury  
śc iśn ionego  serca. A  kiedy z u s t  dziewczyny us łysza ł 
w yznanie ,  że k o ch a ,  i u jrzał u sch łą  różę z tak ą  czcią 
z a cho w an ą  —  p o b lad ł ,  i na tw arz  bo leść  wybiegła ,  
jakby  z n ią  m iało  ulecieć osta tn ie  tchnienie życia. 
Zw ies ił  g ło w ę  ku p ie rs iom  i chw ilę  podum ał.  — - Ale 
z tej myśli m u s ia ł  zaczerpnąć  s i łę  d u c h a ,  bo kiedy 
podn iós ł  czoło już  był spokojniejszy.

Z agrano  m azurka . H elena  s taw ając  do koła, w zrok  
pełen  przyjaźni pos ła ła  ku W a c ła w o w i ,  niby go pyta­
jąc ,  czy do nićj nie  ma żalu. O n  za od po w iedź  ła ­
godnie się u śm ie c h n ą ł ,  a p o te m  o p a r ł  głow-ę o krzyż 
okna i machinalnie  sp o g ląda ł  na te n  rój salonu. N a­
gle uczuł z za okna do tkn ięcie  ręk i —  o bróc i ł  się
1 u jrzał pos tać  mężczyzny. W ła ś n ie  księżyc w yjrza ł  
z po za chm urk i i o św iec i ł  s to jącego. W a c ł a w  prze­
giął się za o k n o ,  ich tw a rze  p raw ie  się do tknęły  i w y ­
rzekli jakby  jedn ym  g ło sem :

—  W a c ła w ie !  —  K a ro lu !  —  „czekam  cię w  szpa­
le rze"  d o da ł  ten o s ta tn i ,  i znikł w ś ró d  c iem ności.  
W  kilka m in u t  już  byli razem  i w itali  się k ró tk iem  
serd ecznem  ściśnieniem dłoni. P ie rw s z e  s ło w a  ich 
ro z m o w y  były prędkie ,  p op lą tane  —  gdyż się chcieli 
dow iedzieć  i wypow iedzieć  co w  ciągu trzech lat każdem u 
z nich zaszło. K aró l jak  daw niej  znów  je  przeży ł pod 
cudzćm  n iebem , a teraz  pod  sw oje  p rzed a r ł  się z my­
ślami w yp ias tow anem i w  s tęsknionych p iers iach  tu ła ­
czy —• rozjaśn ionem i miłością kraju, tern gorętszem i, iż 
każdy dzień ich życia, je s t  dniem  dłuższego cierpienia; 
—  a gdzież boleść za taką  s p r a w ę ,  nie zdradza tern 
w iększej ku niej tęsknoty?  —  K aró l z W ac ław e m  za­
częli się przechadzać jak  d w a  no cne  duchy w  c iem no­
ści gęstego szpa le ru ,  p ro w a d z ą c  żyw ą półgłośną ro ­
zm ow ę .  D rz e w a  sp lec ione sklepieniem nad ich g ło ­
w am i,  przepuszczały ledw ie  gdzie  niegdzie blady p ro ­
mień księżyca, lecz z d a w a ło  s ię ,  iż oni nie czują ani 
tćj ciemności, ani nocneg o  chłodu, bo raz po raz w  za­
pale  ro zm ow y  p o s tan ę l i ,  i zbliżyli rozognione lica ku 
sobie. D ług o  t r w a ła  ich przechadzka, gdyż ju ż  tw arz  
księżyca p o c zę ła  b led n ąc ,  gwiazdy niknęły  z nieba, 
ptaszki zbudzone  w ychyliwszy g łów ki z pod  w ilgotnych 
ro są  l i s tk ó w ,  odzyw ały  się tu  i ow dzie .

6 *
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—  T rz e b a  na m  się rozstać —  rzek ł  K aró l  n a -  
koniec  —  bo za kilka godzin daleko tu  z tąd  być m u ­
szę ; kiedyśmy się żegnali,  nie m y ś la łe m ,  że się po ­
w i ta m y  zn ów  tajemnie —  że po  trz ech  la tach  zasta­
n iesz  wszystko po s tarem u.

—  Miej w ia rę  W a c ła w ie ,  że n iedaleka  ta chwila, 
iż myśli które każdy z nas nosi w  głębi sw ego  ducha, 
zleją się w  jed en  h a rm on ijny  głos i s taną  się ciałem.

—  O w ie rzę  i czuję —■ w szak  w  tej w ie rze  
i czuciu o p ro m ien ion ym  gorącośc ią  d u c h a ,  leży nasza 
potęga.

—  P o t r z e b a  nam  tylko jednego  rz u tu ,  a w n e t  
się o trząśn iem y z py łu  s ta rego  św ia ta  i ukocham y w z a ­
jem nie  m iłośc ią  B o g a  —  człowieka.

—  T a k  j e s t ,  tylko jednego  rz u tu  —  p o w tó rz y ł  
W a c ł a w  i zamyślili  się obadw aj i chw ilkę  pochodzil i  
w  m ilczeniu .

J u ż  też  i św itać  na  dobre  zaczę ło ,  p rzedm ioty  
s ta w a ły  się coraz w yraźn ie jszem i, k iedy K aró l  u ją ł  
d ło ń  młodzieńca  i m ów ił  z czułośc ią  —  W a c ła w ie !  
j a m  s ta ł pod  oknem, wszystkom w ysłysza ł,  ty  kochasz 
H e l e n ę ! . . .  przy tych osta tn ich  s ło w a ch  ręka  m u  za­
d rża ła  i m im ow oln ie  w yp uśc i ł  d łoń  W a c ła w a .  Lecz 
te n  na  to  n iezw aża ł ,  bo nagłe  p rzypom nien ie  Heleny 
i jej osta tnich s ł ó w ,  silnie w s trząsnę ły  jego  duszę. 
W y rz e k ł  w ięc  z g w a ł to w n o śc ią  —  ko ch am  j ą ,  ale 
bez wzajemności. A ch! są  c h w i le ,  że w  tej miłości 
to p ię  wszystkie inne —  ona się wzbija nad  m oje  my­
śli , jak łódź nad fale. Lecz  ty K aro lu  coś tak  całą 
duszą  ukochał w sz y s tk ic h , ty n iepojm ujesz  miłości dla 
jednćj kobiety. —  Ty m n ie  nazw iesz  szaleńcem!

—  K ochać  sza leństw em  —  o nigdy! Ale takie 
uczucie  n iegodne  c ieb ie ,  n iegodne  H eleny. O na  co 
tak  gorąco uk och a ła  św ia t  c a ły ,  czyż m oże  zapragnąć  
k o ch an ia ,  k tóreby  niebyło czystem, ale  top i ło  tę 
miłość.

K aró l  się zatrzymał —  a W a c ł a w  milczał i w p a ­
t ry w a ł  się w  niego jakiś z d z iw io n y ,  przelękniony. 
Bo głos p rzy t łum iony ,  drżący K a r o la ,  poblednien ie  
lic, d z iw n e  w rażen ie  na nim zrobiło  i myśl jakby  pio­
ru n e m  przelec ia ła  przez jego  duszę :  to  on  w ybrany 
Heleny.

—  Zaczekaj K aro lu ,  p o w ró c ę  z H e leną ,  w y rzek ł  
nagle  i pobieg ł szpalerem  jak strzała .

A  na obliczu pozostałego w ie le  uczuć  naraz  się 
skrzyżowało  —  i r ad o ść  i smutek i szczęście i boleść 
—  znać ze w szystk ie  w ładze  duszy ,  razem  się z m ię -  
szały. Nic dz iw n ego !  —  w szak  w  drodze n ieb ez ­
p ieczeńs tw , k tó rą  tu  p rz e b y w a ł ,  w  jego myśli p rzy ­
św ieca ła  g w ia z d a , k tó rą  mia ł u jrzyć ,  a choć niebyła 
jedynym  ce lem , jednak m u  wszystkie trudy ozłacała.

T ą  jego  g w iazdką  była H elena .  N a d a rem n ie  po tyle 
k roć  razy  przegada ł s e r c e ,  że nie dla n iego miłość  
dziewczyny, której zaślubić  n iem o że ,  poślub iw szy  się 
sp ra w ie  o g ó łu  —  której p e w n ie  n iezobaczy ,  albo 
już  żon ą  innego. Ale lada myśl, lada p rz yp om n ien ie
0 n ie j ,  u ję ło  w  je d e n  obraz  chw ile  z nią spędzo ne
1 zab łys ło  z n ó w  całem życiem p rzed  ok iem  jego  duszy.

A n araz  to  n ie b o ,  k tó re  się p rzed  nim o tw ie ra ło ,  
p e w n o ść  że je s t  kochany  —  trzeb a  odrzucić ,  o d e ­
p c h n ą ć ! . . .  O h! czuł jakby  kam ień  w tło czo n o  na je ­
go piersi i w ypychano  go za b ra m ę  ra ju .  G ło w a  je g o  
p łon ę ła  niby o g n ie m , n iespokojność  i bo leść  miotały  
jego sercem . N agle za trząsł się i zbudził  z tych b o ­
lesnych m a rz e ń ,  bo  W a c ł a w  z H eleną  już  nadchodzili.  
S ta ł  w  miejscu, dziewczyna się zbliżyła i k rzyknęła :

—  T o  on! to  K a ró l!  W ię c  cię z n ó w  w id z ę  —  
w ięc  p an  o m nie  n ieza po m nia ł?

—  Ja  o pani z ap o m n ieć?  pod  obcem  n iebem  b y ­
łem  c i a ł e m , ale duszą w śró d  w as  —  o drzek ł p rze­
rażającą  spokoj .nością , na k tó rą  w id a ć ,  że wytężył 
wszystkie siły, tak  jego  głos był ró w n y  bez zagięcia —  
lica b iałe  ■—  oczy n ie ru ch o m e .  —  L ecz  pani m ię ­
dzy sw em i —  kochana  —  p osz u k iw a n a  —  jed n ak  
n iezatraciła  ry sów  przyjaciela.

— • O  tak  przyjacielu —  po w tó rzy ła  z czułością  
i w yciągnęła  d łoń  ku n iem u. K a ró l  zadrzał ,  u śc isn ą ł  
j ą  je d n ak  serdecznie .  K ied y  H e le n a  u su n ę ła  rękę ,  
on  skrzyżował sw o je  na p ie rs iac h ,  a czoło pod b rze ­
m ien iem  trosk  czy uczuć  opuści ł  ku  ziemi. P o  chwili 
po d n ió s ł  je  u b ra n e  w  siłę d u c h a ,  jakb y  je  o trząs ł  
z tego ciężaru i choć głos m ia ł p ra w ie  podziem ny, 
m ó w i ł  je d n a k :  —  P a n n o  H e len o !  W a c ł a w  pan ią  
k o ch a ;  on godzien ręk i pani.

W a c ł a w  s ta ł  oparty  p lecami o d rzew o  i teraz zo­
stał w  miejscu n ie ru cho m y  —  n iew yrzek ł  i s łowa, 
tylko w z ro k  sm u tn ie  u to p i ł  w  obliczu dziewczyny. 
A  ona na  te  s ło w a  K a ro la  podnios ła  tw arz  ku n iem u , 
b ledszą  niż najbielsza lilia w  ogrodzie  —■ w  jej b łę ­
kitnych oczach choć  pe łno  łe z ,  żadna n iepociekła  po 
licach, w szystk ie  tam  zam arły  —  a na usta  w y b ieg ł  
uśm iech  —  uśm iech  jakby  konającego. Z a  ca łą  o d ­
pow iedź  w yciągnęła  usch łą  różę z b u k ie tu ,  o b e rw a ła  
je j  listki i puści ła  na w iatr . K aró l  w p a t ry w a ł  się 
w  n ią ,  jego oko p rzedar ło  się przez obs ło nę  ciała 
i zajrzało w  głąb serca. Z abrak ło  m u  w ięc  sił i za­
w o ła ł  bo leśn ie :  —  miej li tość H eleno .  Nie ukazuj 
mi nieba, kiedy je  muszę u trac ić  na zawsze. —  H e ­
leno ja  cię k o c h a m ! . . .  i za łam ał dłonie  i konw ulsyjnie  
przycisnął je  do skroni, a  po tem  kończył g łosem  ro z ­
paczy: —  o zniosę żałość po tobie, lecz cię nie w y ­
rw ę  z pośród kraju, nie zatru ję  tw e j  spokojności b u -
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rzam i m ego życia —  i z gw a łtow no śc ią  ro z e r w a ł  
sp lec ione  p a lc e ,  a  d łon ie  k u rczo w o  ściśnione opadły  
k u  ziemi.

—  K aro lu !  ja  czuję siłę —  zaw o ła ła  H e lena  
z jaśn ie jącem  o d w a g ą  ok iem  —  nie straszy mnie 
tw o je  bu rz l iw e  ży c ie ,  n ie lękam  się podzielić tw o jć  
przyszłości.

—  O  nigdy! nigdy! mój aniele!  —  złożył ręcę  
jakby  do m odlitw y —  Nie w y rw ę  cię z p o ś ró d  t w o ­
ic h ,  którzy  cię o taczają miłością .  Cóż bym ci da 
w  zam ian ?  O to  życie w ygnańca!  tro skę  i nędzę! 
a  sroższą  n ad  to  w s z y s tk o , dałbym ci tęskno tę  tu ­
łacza za ziem ią  rodz inną .  O  zostań  na  tej ziemi 
k tó r ą  ta k  gorąco  kochasz  i bądź  jednym  ap o s to łe m  
w ięce j w  ro zszerzan iu  s ło w a  bra te rsk ić j  miłości. —  
W sz a k  k rop la  p rzy lew an a  do kropli s ta je  się nakońcu  
m orzem .

H elena  s ta ła  p rzez chw ilę  jakby  zm a r tw ia ła ,  znać 
w szystk ie  uczucia  skupiły się na  dnie  serca i tam  przy­
ciśnięte  zas ty g ły ,  bo żadne  na w ie rzch  n iew ybiło . 
N akon iee  kilka łez sp łynęło  po  jć j  l icach i zdobyła 
się na głos, choć  z począ tku  s łaby  led w ie  dosłyszany.

—  Ja k  z miłości k u  sp ra w ie  ukoch a łam  ciebie
—  tak  z miłości ku  to b ie  kochać  będę  tylko sp ra ­
w ę  ogółu.

—  D rog a  H e leno !  życie p rzed  to b ą  d ług ie ;  choć 
tw ó j duch silny, ale giętki jak  bluszcz po trzebu je  k o ­
lum ny na k tórejby się w sp ar ł  i k tó rąby  razem  oplótł 
w ień cem  sw oich  uczuć. -H e le n o !  W a c ł a w  cię miłuje 
całą duszą —  on  cię miłu ję  tak  jak ja . —  H e l e n o ! . ,
nie odpychaj go. —  T e  os ta tn ie  s ło w a  tak  cicho
i drżąco w y m ó w ił ,  jakby  każde było sztyletem i ran i ło  
go w  serce.

— - P a m ię ć  tw e j  miłości K a ró lu  starczy mi do 
ś m ie r c i , nic jej z mej duszy n iew y rw ie  —  nieza trze 
i popłynie  nicią z ło tą  przez całe pasm o  m ego życia. 
P a n ie  W a c ła w ie ,  rzek ła  w yciągając  d łoń  ku  niem u, 
o mój najlepszy przyjacielu . J a  już  n iem am  miłości 
do ofia row ania  tylko przyjaźń •— o m ogłam że  j ą  o d ­
dać  w  zam ian  za tw e  g o rące  uczuc ie?  W a c ła w  
w  milczeniu u ca ło w a ł  rękę  przyjaciółki —  a ona  p o ­
czuła na niej kilka łez. K aról zbliżył się ku nim.

—  Bądź zd ro w a  H eleno!  żegnam cię —  p o ­
zw ól na d rogę m oże już  w iecznego  ro z s ta n ia , złożyć 
poca łunek  b ra te rs tw a  na tw o je  lica. O na  pod a ła  m u 
skronie  on złożył na nim po ca łu ne k  czysty jak  uczucie  
jego  w  tej chwili. I  ostatn i raz spojrzeli tern sp o j­
rzen iem  ku sobie, co świadczy bez  s łow a, że ich du ­
sze zaślubiły się na zawsze. Żegnam cię! —  że­
gnam  w a s !  w yrzek ł  —  i zniknął w ś ró d  drzew .

B. F.

Stanowisko literatury i uczonych
do

stronnictw tv Sfamiełt Zjednoczonych 
yółnocnej Ameryki.

(Dokończenie.)
A m ery kań sk a  l i te ra tura  w  sw ojej całośc i  nie t w o ­

rzy żadnego p rzec iw ieństw a  do eu ro pe jsk ić j ,  a le  j e s t  
zupe łn ie  do niej p o d o b n ą ,  z tą  tylko ró ż n ic ą ,  iż j e ­
szcze dobitniej odbija po trzeby  i błędy czasów  naszych. 
Z resz tą  u po w szechn ien ie  je s t  przeznaczeniem p ięk na ,  
jako  dob rego  i pożytecznego. P ra w d z iw a  poezya p o ­
zostanie  z aw sze  p iękną  i pożyteczną, czyli ona  z o ­
s ta ła  p o w tó rz o n ą  w  trzydzies tu  tysiącach dz ienników  
lub w  p ięknych w y d an iach  na  w e lin o w y m  papierze, 
czyli j ą  czytają na w y tw o rn y c h  tapczanach  lub na sto łku 
przy pracy. S taroży tn i  odczytywali i śpiewali sw oje 
poezye w  o b ec  lud u  i w p ły w a l i  na ukształcenie  cha­
rak te ru  ludu. Poezya  żyła i tw orzy ła  cuda między 
ludem . U nas dla up ow szech n ie n ia  k lassyków  tanich 
po trzeba  było s te reo typ ów , a p rzypuściw szy ,  że w o l­
ność  dozw olonąby  była u  nas p rassy ,  s ą d zę ,  iż nasi 
n o w s i  poeci nie wzgardzil iby w y le w a ć  sw oich  uczuć 
w iary  w  gazetach dla ludu .  J e s t  to  fałszywe zdanie , 
iż dzieło sztuki p rzez po w szech ne  uw ie lb ian ie  trac i  na 
swej w ew n ę t rzn e j  w a r to ś c i ,  iż po ezya ,  o b ra z ,  opera  
tylko nie w ie lu  p o w in n a  się podobać. Całe  narody, 
ja k  Grecy, m ogą  posiadać  uczucia piękna i sztuki, lub 
się do tego  sm ak u  w yzwolić ,  a p ra w d z iw e  piękno  p o ­
doba  się w  końcu  n a w e t  nieznawcy, acz nie posiada  
w iedzy  sw ego  up odoban ia .

A m erykanie  nie m ają  w łaśc iw ie  n a ro d o w e j  l i te ra ­
tu r y ,  ale w in a  n ie  leży w  ich konsty tucy i ,  lecz 
w  ukszta łcen iu  n a ś lad o w an em  z angielskiego. Co 
w  am erykańskich  poezyach je s t  n a ro d o w eg o  i im w ł a ­
ś c iw eg o ,  to  zaw dzięczają  konstytucyi swój i na  niej 
ukszta łconym  zwyczajom i obyczajom. R z u t  je d e n  oka 
na  C oopera ,  najznakomitszego pisarza amerykańskiego, 
p rzek on a  nas o tej praw dzie .  P oezy a ,  m im o całych 
sk a r b ó w  fantazyi, j e s t  tylko poczuciem  lub  o d g a d n ie -  
n iem  p ra w d y ,  w yższć j,  nie zajmuje się tak  zwaną, 
uk sz ta łcon ą  lub w yższą w a r s tw ą  sp o łe c z e ń s tw a ,  lecz 
ca łą  ludzkością ,  a t ę  odbija  da lek o  lepiej cała massa 
m im o b łę d ó w  i u łom nośc i ,  k tó re  są  ludzkie, aniżeli 
tak  zw an a  elita, k tóra  rzadko  je s t  ludzką! To za­
p e w n e  czuli am erykańscy  poec i,  gdyż są z m ałćmi 
tylko wyjątkami p raw dz iw y m i dem okratam i. T u  z n a -  
chodzimy p rz ec iw ień s tw a ,  l i te ra tura  jes t  d e m o k r a ty -  
czno n a ro d o w a ,  a p ark ie t  wigosko angielski.

Abym nie pozosta ł  przy czczych wyrazach, przyto-r 
czę tu  tylko kilka imion. F en n im ore  C o o p e r ,  znany 
pisarz ro m a n s ó w ,  zaw sze  był d e m ok ra tą  i pozostanie
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n im  aż do końca  swojego życia. W  ostatn ich  czasach 
p is a ł  m n ó s tw o  poli tycznych pism  u lo tn y c h ,  zwanych 
panfletam i, k tóre  w  części przyczyniły się do zw y­
c ię s tw a  s t ronn ic tw a  dem okra tycznego  w  S tanach  Zje­
dnoczonych. Cullen  B ry a n t ,  bez w ą tp ien ia  p ierw szy  
liryk am erykańsk i ,  k tó rego  dz ie ła  upo w szechn iły  się 
w  Anglii i o którym nieprzyjaciel A m ery kan ów  F o r ­
eign Q u a r te le  z u w ie lb ien ie m  w spom ina ,  j e s t  r e d a ­
ktorem i w y d a w c ą  „ N e w  Y o rk  E ven ing  P o s t ,  
na jradykalniejszego p ism a  Unii. Jam es  P au ld ing ,  w y ­
śm ienity  p oe ta  now ell i ,  by ł  m in is trem  m arynark i pod  
van  B u ren em  i p ra c o w a ł  bardzo pilnie do  p ism  
dem okra tycznych  w  N ow ym  J o r k u  i W a s in g to n ie .  
G eo rge  B an cro f t ,  który ukończył nauki w  G o e t in -  
dze i w  A m ery ce  nap isa ł  h is toryą  S ta n ó w  Z je d n o ­
czo n ych ,  je s t  demokratycznym m ó w c ą  lu d u ;  Jó ze f  
C. N e a l  najlepszy pisarz hum orystyczny w  S tanach  
Zjednoczonych , jes t  redak to rem  w  Filadelfii w y c h o ­
d zącego :  „P en n sy lv a n ian ,"  naczelnego pisma d e m o ­
kra tycznego  w  państwie tegoż  nazw iska. N ath .  P. 
W il l is  wydaje, jakeśm y wyżej w sp o m n ie l i  d e m o k r a ­
tycznego E vening M iror,  a n a w e t  W a sh in g to n  Irving, 
k tó ry  w  sw ych szkicach obrazko w y ch  tak  był p rze ­
siąkły angielszczyzną, stał się w  os ta tn ich  la tach  tak 
nadzwyczajnie lu d o w y m ,  iż s w e m u  pa tryo tyzm ow i 
dem okratycznem u zaw dzięcza  p o sad ę  posła  w  M a­
drycie. Fałszem  prze to  j e s t  w id oczn ym , co p o ­
w iada ją  wigoBcy pisarze w  S tanach  Zjednoczonych, 
a ich przyjaciele w  angielskieh  p ism ach ,  iż w o jna  
s tronnic tw a  dem okratycznego  p rzec iw  w ig o m ,  je s t  
w o jną  biedy i n iew iadom ośc i p rzec iw  b o gac tw u  
i ukształceniu  mniejszości.  Najwyższe ta len ta  w  S ta ­
nach Zjednoczonych są dem okratyczne, chociaż s t r o n ­
nictwo w igoskie  posiada  w  wyższym s to pn iu  to , co 
Anglicy nazyw ają  „ respec tab i l i ty ,"  a na co n ie  m a ­
m y wyrazu.

D em okratyczne piema w  S tanach  Zjednoczonych, 
tak  m ało  znane w  E u ro p ie ,  bo nie  mają przycze­
p io n ych  w  końcu  sp isów  cen  cu k ru ,  k a w y ,  tabaki, 
b a w e łn y ,  daleko z w iększym są  ta len tem  re d a g o ­
w a n e ,  aniżeli dzienniki oppozycyi. W  ostatn ich  
zaw sze  znachodzimy tylko o d w o ły w a n ia  się do i n -  
te r e s s ó w  materia lnych, p ie rw sze  p rzec iw n ie  działają 
na  uczucie  i przedstaw iają  g łó w n ie  zasady naszego 
p ań s tw a  i ludzkości.  Polityka w ig ó w  je s t  szczegó­
łow a ,  d e m o k ra tó w  zaś ogólna. N ajlepszem  pism em  
w  całej Unii j e s t  „R ich m o n d  E n q u i r e r "  w y d aw an y  
i red ago w any  przez Ritchie w  W irg in i i .  P ism o  to 
nigdy nie zniża się do obelg i jes t  stylem r e d a g o ­
w a n e ,  któryby m iesięcznikom  i kw ar ta ln ik om  za­
szczyt przyniósł.

D w a  razy o fia row ano  m u  naczelne miejsce w  rz ą ­
dzie W ir g in i i ,  d w a  razy za nie p o d z ię k o w a ł ,  bo nie 
chcia ł p rzen iew ierzyć  się w yższem u p o w o ła n iu  sw em u ,  
rząd zen ia  krajem d u cho w o .  Nie je s t  to  typ dzien­
nikarza , jakim  był T h ie rs  lub G u izo t ,  lubo w ie lk o -  
rządzca  W irg in i i  tylko ma d och od u  1 2 0 0  do la ró w .  
N ajlepszem  p ismem czasow óm  w  S tan ach  Z je d n o ­
czonych było „ S o u th e rn  R e v ie w ,"  także  d em o k ra ty ­
czne ,  w y cho dzące  w  C harles ton ,  dziś na  n o w o  się 
ukazało. Syn n a w e t  byłego prezyden ta  S ta n ó w  Zje­
dnoczonych je s t  p o e tą ,  i gdyby był sobie  p ros tym  
R o b e r tem  Tyler, a n ie  synem  prezydenta ,  u w ie lb ia ­
łoby s t ro n n ic tw o  w ig ó w  jego „ ż y d a  tu ł a c z a , "  k tóry  
rok iem  w p rz ó d  p rzed  Ju i f  e r r a n t ,  E u g en iego  S u e  
się ukazał.  J e s t  w  nim  g łębok ie  uczucie  religijno 
poetyczne.

W sp o m n ieć  też m uszę  o p a n u  Longfellows, 
który  chociaż d ługo  b a w ił  w  E u ro p ie ,  w ś ró d  w i ­
g ó w  i po ją ł  boga tą  żonę z tego  s t ro n n ic tw a ,  j e ­
dnak potrafił zach ow ać  sw e  zasady demokratyczne 
w  całej czystości, nie pośw ięc i ł  poetycznego uczucia 
politycznej modzie. M n ós tw o  przytoczyłbym tu  p o ­
dobnych p rzyk ładów , lecz nie po tem u  czas i miejsce 
w  tym u ryw ku .  Je d n e g o  w y p ad k u  przecie n ie  p o ­
m inę milczeniem. Niclas Biddle ,  p rezyden t Banku 
Pensylvanii pochw ycił w  ostatnich chwilach swojego 
życia za p ió ro ,  k tórem  tak dzielnie u m ia ł  w ład ać  
w  swej młodości i p rzeszed ł zupełnie  do s t ro n n i­
c tw a  demokratycznego, b ęd ąc  daw niej  w igiem . Jeg o  
o s ta tn ie  a r tyk u ły ,  k tóre  zaw sze  odznaczają się ge— 
nialnością i klassycznym sm akiem , zamieszczone są 
w  gazecie „ P u b l ic  L e d g e r "  wychodzącej w  F ila ­
delfii.

Szkic ten  w  zarysie g łów nych  części życia d u ­
chow ego  północnych A m ery k an ó w , spodz iew am  się, 
że wystarczy do objaśnienia  stanowiska  s tron n ic tw  
w  Unii. G eniusz i p racow ita  klassa je s t  d em ok ra ­
tyczna, d u ch o w a  m ierność  i majątki należą do o p o -  
zycyi. D w anaśc ie  lat rz ą d ó w  demokratycznych w  S ta ­
nach Zjednoczonych w y tęp ią  zupełnie opozycyą w i ­
g ó w  i najznakomitsze talenta n a ro d u  s taną  w  szere ­
gach s t ron n ic tw a  demokratycznego. Im  w ięce j ziemi, 
im w ięcej potęgi nab iera ją  S tany  Zjednoczone, tóm 
silniej rozszerza się to  stronnic tw o. Zresztą w  k a -  
żdem mieście trzech do czterech a d w o k a tó w  posiada 
miejsca przynoszące największe dochody, resz ta  r z u ­
cić się musi do polityki, do praktyki w  sądach k ry ­
minalnych, do drobnych  p rocessów , a że majętn i nie 
są  w  stanie u tw o rzy ć  na ro do w ej li te ra tu ry ,  przeto 
w  massach spoczywa przyszłość U nii ,  do których 
wszystkie najznakomitsze geniusze w  li teraturze n a -
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leżą. To tylko chciałem powiedzieć w  celu spro­
stowania uwag St. Simonistycznych pana Michała 
Chevalier, o przyszłości i teraźniejszej zdatności de­
mokratów i w igów  w  Stanach Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki.

P.

Krewni królewscy.
Przed trzema tygodniami, kiedy ostatni raz w  Pa­

ryżu śnieg pruszył i zaraz topniał na bruku, ujrzano 
przed drzwiami ubogiego domu mary oparte na dwóch  
krzesłach. Trumny nie pokrywał żaden całun, była 
po prostu zbita ze starych desek, a między, szczelina­
mi wystawało siano, na którćm zmarły spoczywał. 
Kilku drążników z twarzami nakształt rubinów z a -  
czerwienionemi, w yniosło nakoniec czarne poplamione 
przykrycie, którćm trumnę osłonili i w sunęli ją na 
wóz umarłych. W óz ruszył na miejsce wiecznego  
spoczynku, przed nim szli rubinowi drążnicy, za nim  
zaś smutna kobieta, która dawniej bardzo piękną była. 
Rzewnie płakała i raz po raz ocierała załzawione 
oczy końcem starego kraciastego szalu.

W  tak biednym stanie przewieziono młodego  
człowieka na cmentarz, którego przodkowie spoczy­
wają w  grobach królewskich w  Saint Denis. Jest to 
najrzetelniejszą prawdą, jak wszystko, co tu pow ie­
my. Jeżeli biedny ten człowiek za życia opowiadał
0 Henryku II. Franciszku I. i o Ludwiku Świętym, 
mógł powiedzieć: to moi przodkowie, miał prawo 
w edług dworskiej etykiety, aby go król swoim ku­
zynem nazywał. Burbonowie hiszpańscy i książęta 
domu austryackiego, powinni go byli kuzynem swoim  
nazywać.

Karól Yalois de St. Remy był przecież biednym  
tylko czeladnikiem u introligatora. Nic go nie roz­
różniało od biednych rzem ieślników, których przy­
brał obyczaje i zwyczaje. Ciotka jego, z- dumnem 
nazwiskiem Małgorzata Valois, ta sama co z płaczem 
szła za jego trumną, pielęgnowała go aż do śmierci 
znosząc cierpliwie brzemię nieszczęśliwego życia i 
ostatnie od niego przyjęła tchnienie.

Rów nie jak większa część ludzi, którzy swego  
stanu z pochodzeniem swćm  pogodzić nieumieją, czuł 
Karól Yalois, że w  nim płynie krew książęca, a kie­
dy patrzał na królów, książąt i wielkich urzędników, 
jako na swą przedmowę do biednego rzemieślnika 
z nabrzmiałemi rękoma, z nieukształconym. duchem
1 zwyczajami prostego ludu, natenczas wrzało w  nim 
wszystko i zaledwie m ógł wstrzymać swą rospacz.

Jeden mu tylko pozostał środek, do wyniesienia sie­
b ie , niechby tylko pochwycił za broń i patrontasz 
i stanął naprzeciw nieprzyjaciołom ojczyzny, a przy 
komyśniaku wszystkoby zyskał, co przodkowie jego utra­
cili, ale do tego potrzeba było serca żołnierskiego, 
a tego nie miał Karól Valois.

Henryk II. przodek naszego biednego czeladnika, 
miał z Nicole de Savigny syna, któremu dał sw e  
imie i dobra, z których najznaczniejsze były St. Remy. 
Syn ten, którego szczęście osypało wszystkiemi do­
brami, był przodkiem nowego rodu, lecz jego po­
tomkowie stracili wkrótce w iele z potęgi swej i w iel­
kości. Gdy Yalois d’AngouIeme, dzieci Karóla IX, 
—  Vendomy dzieci Henryka IV , —  gdy książę Mai­
ne i inne dzieci nieprawego łoża Ludwika XIV. 
ogromne majątki posiadały, najwyższe urzędy piasto­
wały i łączyły się z książętami i obcymi monarchami 
pokrewieństwem , Valois de St. Remy tak zubożeli 
tymczasem, iż nikt na nich niezważał.

Jednego dnia spostrzegła pod panowaniem Lu­
dwika XIV. markiza Boullainvilliers na drodze z Reims 
do Fontenelle w  Champagnii maleńkie i bose dzie­
wczę, które w  ręku trzymało zieloną gałąź i popę­
dzało krowę, która na miedzach się pasła. Dama ta 
przypatrzyła się dziewczęciu, które nadzwyczaj pię­
kne było i zawołała do sieb ie, chcąc jej coś poda­
rować. Mała Joasia Valois wyprostowała się z taką 
dumą jak hiszpański Hidalgo i opowiedziała tćj da­
mie sw e pochodzenie, jedyne, co obok ojczenasz w ie­
działa.... Dama ta obszernićj rozpytywała się o wszy­
stko i wszystko się potwierdziło, co dziewczę to po­
wiedziało. Pani Baulainvilliers tyle sama ceny przy- 
w ięzyw ała do pochodzenia z rodu, bo sama p okre- 
w nioną była z Samuelem Bernardem, Rotschildem  
owych czasów, iż zabrała maleńką dziewczynkę do 
powozu i wprost z nią do Paryża pojechała.

Mała pastereczka otrzymała tu jak najwyśmienit­
sze wychowanie i wprowadzono ją w  pierwsze to­
warzystwa szlachty, a nawet przedstawiono ją na 
dworze, gdzie ją za osobliwość uważano. Król wy­
znaczył jćj pensyą roczną, a skoro doszła do lat doj­
rzalszych, poszła za hrabiego de Lamotte. Wiadomą 
jest rzeczą, że nieszczęśliwa hrabina de Lamotte nad­
użyła imienia królowćj, w  zamiarze ukradzenia ow e­
go naszyjnika, za który tyle osób znakomitych osa­
dzonych zostało w  bastylii i tyle upowszechniono 
oszczerstw haniebnych na nieszczęśliwą Marią A n -  
toinettę.

(Dokończenie nastąpi)
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RO ZM AITO ŚCI.
W  P ary żu ,  a mianowicie w  świecie uczonym, 

w  akademii, wielkie czyni wrażenie młode jedno 
dziewczę. Nie jest to  mystifikacyą, ani żaden puf 
amerykański, ale sama p raw da gruntująca się na 
sprawozdaniu pana Arago. Dziewczę to jest elektry­
czne jak węgorz elektryczny, co porusza, obala 
krzesła i stoły i przyciąga inne lekkie rzeczy do 
siebie. Nazywa się Angelique Collin, ma lat 
czternaście, na wsi urodzona i zupełnie zaniedbana 
w  ukształceniu. Osobliwsza ta elektryczność po­
kazała się u  niej nagle i przed niedawnym czasem 
(25. Stycznia). W  tym dniu była zatrudnioną z innemi 
dziewczętami w  fabryce jedwabnych rękawiczek, 
gdy nagle szpulka na którą jedwab nawijała, z siłą 
nadzwyczajną wypadła z jćj ręku. 1 stołek na któ­
rym  siedziała z niespokojnością, daleko od niej odle­
ciał i w iele  razy usieść chciała, stołki się od nićj 
odsuwały. Lekarz w  tej wsi nieumiał sobie w y­
tłumaczyć tej siły w  dziewczynie u k ry tć j , równie 
jak duchowny tameczny, przeto ją  wysiano do P a ­
ryża. Tam Arago z innymi uczonymi czynił z nią 
doświadczenia. Przytem okazało się, że elektryczność 
jćj wzmaga się od 7. do 9. godziny wieczorem. 
W tenczas stać musi i trw oga ją  wielka przejmuje. 
Nie może dotknąć żadnego przedmiotu, bez przeła­
mania go. Wszystkie meble dotknięte jej suknią 
chwieją się lub się obalają. Uderzenie i strumienie 
elektryczne z niej tak są silne, iż Arago i jego przy­
jaciele napróżno silili się utrzymać krzesło, do któ­
rego dziewcze się zbliżało. Akademia wyznaczyła 
komisyą do obserwacyi elektrycznego dziewczęcia.

M O D Y .
P ary ż , dnia 12. Marca 1846.

Moda, jest to dziwny Proteusz, który rządzi sa­
molubnie każdym krajem, charakteryzuje każdy czas 
i urządza każdą uroczystość. Moda wpływa na
obyczaje i zdania narodu , budzi namiętności lub je
miarkuje według okoliczności. W  średnich wiekach 
były zwyczaje saraceńskie, a ubiory miały coś z c h e ł-  
mu Rolanda i turbanu Saladyna. D w ó r  każdego króla 
ulegając naturalnemu wpływowi kobiet, odbijał św ie­
tnością m ód, które królowa każda ze sobą w p ro w a­
dzała do kraju. Tak dwór francuzki pod Marią de
Medicis z w łoska się nosił ,  pod Anną z Austryi po
hiszpańsku, a naw e t  wypadki pod owemi rządami no­

siły piętno zagraniczne. Od Ludwika XV. stał się 
dwór francuzki i dwory europejskie francuzkiemi prze­
pojone własnościami i od tego czasu poczęły się f ra n -  
cuzkie mody na wszystkie strony rozszerzać. Jedna­
kowoż zaprzeczyć niemożna, iż się cokolwiek zaczęły 
cofać i łączyć z ubiegłemi w iekami, bo acz zatrzy­
mują smak i elegancyą 19 .  w iek u ,  jednak dołączają 
coś ta k ieg o , co przypomina uroczystości za czasów 
Ludwika XIV. i Karola VI.

Przedewszystkiem lubiły kobiety w  każdym cza­
sie bieliznę i piękna Anna Austryacka spała tylko na 
najpiękniejszym batyście, ale nieznała tysiącznych oso­
bliwości,  które odtąd wynalezione zostały w  zakre­
sie bielizny. Najnowszem odkryciem tego rodzaju 
są koszule z hollenderskiego płótna, wysoko zacho­
dzące w  kształcie szlafroczka, aż do przepaski o twarte  
a odtąd do dołu z udanym brzegiem, nakształt prze­
cięcia, jak  u  otwartych szlafroczków. Koszule te 
mają kołnierzyk mały amazoński, wyłożony po pury— 
tańsku i długie rękawy z wiązadłami. Inne koszule 
podobnego kroju robią z batystu walensiańskiego. 
Koszule te  są bardzo obszerne i noszą je wygodnie 
pod szlafroczkami lub ubiorami domowemi.

Chociaż już niejest o tćj porze tak zimno, jedna­
kowoż widzimy tu  i owdzie lekkie futra a mianowi­
cie chusteczki naramienne z kun. Nazywają je  bo ­
jarami. Tw orzą z przodu dwa końce, które upinają 
się w  przepaski. Noszą je do wszystkich rodzai szlaf­
roczków. Na aksamicie noszą je  z gronostajów.

Na balach i wieczorach ostatnich, widzieliśmy, 
iż kolory biały i czerwony przeważał i niemożna za­
przeczyć, iż obadwa kolory przy jasnem świetle 
wieczornem bardzo dobrze odbijają. Niebieski i ró ­
żowy kolor mniej się teraz p o d oba ,  z wyjątkiem 
u sukien z ciężkich tkanin. Długie loki zaniedbane 
podczas zimy, zaczynają znowu nosić.

W  tej chwili są najmodniejsze bóciki z liliowego k a -  
szemiru, z małemi obcasami i Iakierowanemi końcami.

Objaśnienie ryciny.
1. Czepeczek z koronek i wstążki. Suknia z mory, 

o twarta  na spódnicy atłasowej, orzuconćj koron­
kami. Na staniku garnitur z aksamitu nakształt 
wizytki.

2. Suknia z białego atłasu, ozdobiona złotemi ko­
ronkami. Stanik podobnie suto orzucony. Gir­
landa ze złocistego liścia.

3. Frak z sukna niebieskiego, z guzikami złotemi. 
Biały krawat, kamizelka kaszemirowa.

Redaktor IV. Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


